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Wyzwolenie
Lublin był bombardowany przez Rosjan [w 1944 roku]. Pierwsze bombardowanie było
9 maja, wtedy tu bomby upadły. Rosjanie chcieli zbombardować więzienie, zamek.
Niefortunnie zaczęli, bo bomby padły po drugiej stronie, jak jest ulica Towarowa,
Ruska. Mieszkaliśmy na Kołłątaja, uciekaliśmy przed bombami, bo jak gwiżdżą, to się
wydaje, że już na głowę lecą. Siedzieliśmy na schodkach wejściowych do piwnic.
Gwizd bomb, łomot. Na drugi dzień do znajomych poszliśmy, na Czechów Górny,
tam gdzie te polegionowe, że tak powiem, budynki, tam tę noc przebyliśmy.
Potem powtórka była bombardowania chyba 11 maja i moja matka mówi: „Zabieram
cię”, no, jedynak. Wyjechaliśmy ze stryjenką z małym Andrzejkiem, dotarliśmy pod
Łęczną do wsi Nowogród. Ciotka zatrzymała się u jednych, drugich. I tam cały czas
matka to zostawiała mnie, wracała do ojca, to ojciec przyjeżdżał, to stryj. To trwało do
22 lipca.  Mieszkaliśmy w Nowogrodzie,  to  długa wieś.  Stryjenka z  Andrzejkiem
mieszkała u Skibów, a my u Prokopiuków. To było młode małżeństwo i matka jego,
bo ojciec jego nie żył. Mieliśmy pokój i tam mieszkaliśmy. A ja ciągle biegałem do
stryjenki, bo tam był też chłopak fajny, taki Marian, mój rówieśnik prawie. 
Na początku lipca matka wyjechała do Lublina – rowerem jeździła, ojciec też swoim
rowerem  –  ja  poszedłem  do  stryjenki  na  noc,  ona  tam  miała  taki  pokoik  z
Andrzejkiem, bo matka wolała, żebym sam nie został. Skiba to był bogaty gospodarz,
miał dwie córki i syna, tego Mariana. Ciotka mnie położyła na takiej kozetce, a sama
z Andrzejkiem spała. Usnęliśmy, naraz walenie, krzyki. Bu! Strzał! Cholera. I głosy
słychać po rosyjsku. Okazuje się, że banda! I pieniądze, gdzie, jęki, krzyk. Krzyczą.
Ciotka zerwała się, siadła, taki niewielki pokój był, drzwi, okno, łóżko, gdzie ona była
z tym Andrzejem, i ja na tej kozetce. Zawołała mnie, tak nas wzięła jak pod skrzydła.
Łomot, drzwi się otwierają, z latarką wchodzi jeden i karabin miał, ten niby Ruski.
Pyta:  „Kto?!”,  o  tak  mniej  więcej.  No  a  ciotka  mówi:  „My  z  Lublina,  bomby,
uciekliśmy”. Rozejrzał się, nie wiem, czy jeszcze coś powiedział, kłap, zamknął drzwi.
I cała dalej scena tylko słuchowa, jeszcze znowuż strzelanie, tak jakby wyprowadzali



tego gospodarza i pieniądze, pieniądze. Poszli w końcu. Na szczęście nikogo nie
zabili. Czy coś wzięli, nie wiem. Tak że to było takie wojenne jeszcze przeżycie.
22 lipca, rano krzyk, szum w tym gospodarstwie. To takie zamożne gospodarstwo.
Okazuje się – Niemcy. Wjechali tam końmi, fura, coś, rozłożyli się, myją się, golą.
Zabierają  konie,  bo  gospodarz  miał  dwa  takie  ładne  konie.  Oni  nie  pytają  nic,
wyciągają, on tam prosi, a gdzie tam. Zostawili mu takiego konia, był ranny, otartą
miał pierś, czy źle zaprzęgnięty, czy może zraniony w jakiś sposób. Ale z taką długa
grzywą, ja go nazwałem takim tatarskim konikiem. I oni się rozłożyli, coś tam gotują,
jedzą,  sporo  ich  jest.  Naraz  słychać  strzały.  Popłoch.  To  oni  szybko  zwijają  to
wszystko. Konie zabierają. Ten koń przywiązany do płotu zostaje. Zabrali konie i furę
gospodarza, coś tam załadowali na ten wóz. Strzały coraz mocniejsze, gwizd tylko
pocisków. Cho-du! W kierunku na Kijany, tam Spiczyn na drogę bitą, bo to przecież
gościniec. Strzelanina. Matka moja była wtedy, zwinęła jakieś toboły, na tego konia
założyła i ja tego konia w taki wąwóz poprowadziłem, a ten koń, co mi zaimponowało,
był bardzo zmyślny – jak słychać było strzał i lot pocisków, to on tam się do tej skarpy
ziemnej przytulał, chował się dosłownie. No i Niemców nie ma, strzelanina dalej,
uspokoiło się pod wieczór, a myśmy siedzieli przy Wieprzu, tak za skarpą, gospodyni
i my. Wracamy do domu, oni mieli taki loch, piwnicę na ziemniaki wybudowaną z tego
białego kamienia, tam do tej piwnicy sąsiedzi przyszli, jakaś tam świeczka się paliła,
coś tam nawrzucane, tak że tam na noc weszliśmy do tego lochu. Gospodarz nie
wrócił, ale żył, potem wrócił. I tę noc tam przesiedzieliśmy. Zaczął deszcz padać, to
pamiętam, ponieważ rano wstałem, te drzwi do tego lochu jakoś tak się zacinały,
pchnąłem  je  i  przewróciłem  się  w  kałużę,  to  uchlapałem  się.  Wychodzę,  a  to
gospodarstwo tak troszeczkę od tego gościńca głównego było  oddalone, jakieś 50
metrów, wychodzę na ten gościniec, idzie Ruski, na sznurku niesie karabin, taki może
3 lata, 5 lat ode mnie starszy. „Gdzie giermańce?” – on się mnie pyta. Ja mówię:
„Tam”. „Aaa” – poszedł. Sam! To było spotkanie! Ale tak stanąłem, rozglądam się,
patrzę, idzie za jakiś czas drugi, ale taki już starszy, ja wiem, 50 lat. Też z karabinem
na sznurku. Poszedł. To ja wracam do domu, bo już tam powychodzili z tego lochu,
cisza, spokój.
Jak Niemcy odjechali, gospodyni, nie wiem, skąd się dowiedziała, płacze, bo ten syn
pojechał, a synowa pobiegła do swoich rodziców, ale gospodyni dowiedziała się,
mówi: „Będą tutaj – mówi – jeszcze strzelać. Tutaj jeszcze przyjdą”. Nie wiem, skąd
[wiedziała]. I trafnie. Uciekamy na górę – taka była drabina, klapa taka – matka moja i
ja, i gospodyni weszliśmy tam na tę górę. I faktycznie to była prawda, bo za jakiś czas
strzały takie z pistoletów, a ta klapa była tak zbita, że były szpary i było widać ten
przedsionek, sień, i było widać, kto gdzie wchodził, bo to sień była pośrodku i jedna
izba, druga, duży dom dosyć był, kuchnia. I myśmy tak na tej klapie klękli, w pewnym
momencie widzę, wpada dwóch, ale byli w takich czarnych mundurach. Konie stały,
jak się później okazało, przed [domem]. Oni na koniach byli. Wpadli do domu i jeden
wszedł na tę drabinę, chciał podnieść, ale myśmy klęczeli na niej, no to niewygodnie,



a, ten coś wołał do niego, drugi, i uciekli nam z tego korytarza do kuchni, czy tam do
pokoju weszli  i  już nie było widać. I  za moment wybiegli,  jak się później okazało
szukali  po  szufladach  coś  tam,  czy  może  jakichś  pieniędzy,  czy  biżuterii.  Coś
niesamowitego! Myśmy tam jeszcze siedzieli. Ale wracam do tego, co było dzień
później. Wróciłem, to idziemy tam do stryjenki, do stryja. I faktycznie, przyszliśmy,
stryj przyjechał rowerem i mój ojciec przyjechał rowerem. Przyjechał rowerem, samą
kaburę mi dał pistoletu, chyba schował, niemieckiego Waltera, czy jak on tam się
nazywał. Niedługo po przyjeździe ich przyjeżdża pod tę zagrodę pięciu Rosjan na
koniach, wśród nich jakiś oficer był. Przywiązują te konie i już rozmowa – i stryj, i
ojciec, Skiba też po rosyjsku świetnie umiał. To dopiero zobaczyłem to wojsko, a to
już parę godzin po tym, jak ci dwaj strzelcy poszli. Niedługo, to już było południe, z
drugiej strony wraca kolumna, prowadzą chyba ja wiem, z pięćdziesięciu Niemców,
żołnierzy, jeńców. Większość z nich poraniona, a to głowa, a to ręka, zatrzymują się
przy tym gospodarstwie. Ojciec czy stryj pyta, czy można im wody dać, tym jeńcom.
Polak to  taki  jest  –  sercowy,  że tak powiem. Dopiero by go [Niemiec]  zniszczył
całkowicie, a tu jakoś żal człowieka tego, zaraz wiaderko wody [się pojawiło], pili ci
tam. To upał był, lipiec, już 22 był wtedy. Tam wiśni myśmy z Marianem narwali i
jeńcy jedli. Poszli.
Za  dwa dni  zabieramy się  do  Lublina.  Przyjechaliśmy,  już  nie  pamiętam czym,
szedłem do domu, w ten dom narożny trafił  pocisk artyleryjski  i  dziura była taka
efektowna od strony Krakowskiego Przedmieścia, na samym rogu. Przychodzimy, to
było południe, a tu to polskie wojsko szło. Od strony Bramy Krakowskiej przemarsz,
berlingowcy. Akurat wróciliśmy i ja stałem, przyglądając się w tłumie, dużo ludzi było.
To był mój powrót do Lublina.
Na Kołłątaja, tutaj gdzie teraz jest ulica Hempla, było ogrodzone i tu się mieściło
dowództwo Wojska Polskiego. Były tam i kobiety. Gdzieś moja matka zagadała się z
tymi kobietami, żołnierkami i do nas one przychodziły jakiś czas, aż do momentu,
kiedy ruszył  na Warszawę,   na zachód od nas front  w styczniu.  Nie  było  u  nas
łazienki, ale duża była kuchnia, taka linka była i przesłona i tam myliśmy się w dużej
miednicy. Te panie, szczególnie takie trzy czy cztery, prały sobie u nas, można było
zagotować wodę, to była gorąca woda na kuchni, nie było gazu w tym domu. Taka
była komitywa. Raz przyszedł żołnierz, okazało się, że to był gość w wieku mojego
ojca i tak jakoś przypadli sobie do gustu. Pamiętam jak dziś, to było przy wódce,
rozmawiali ojciec z tym żołnierzem, oficerem. A ja byłem w pokoju. Ojciec w pewnym
momencie  wstał  i  przymknął  drzwi.  Nie  zamknął  całkiem,  słuchałem.  I  wtedy
dowiedziałem się o Katyniu. Ten oficer opowiadał. W każdym razie urywki takie były i
zostały mi w pamięci, jakby on przekazywał o tym morderstwie, a on się dowiedział
od gościa, który się wyratował. Nie wiem, czy to możliwe. Ojciec mój to był zmyślny
facet, jak już potem rozeszli się, przyszedł do mnie: „Co słyszałeś? Jurek! Tego, co
słyszałeś, nikomu nie mów, nic nie wiesz, nic nie słyszałeś”.
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